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Z wizytą u jubilatów
Odwiedziliśmy Marię i Stanisława Adamczaków w Kąkolewie. Jubilaci obchodzili
50. rocznicę wspólnej drogi przez życie. Ślub wzięli bowiem 21 sierpnia 1967
roku. Teraz mieli więc złote gody.

Pani Maria urodziła się w Kąko-
lewie. Była najmłodsza z czwórki
rodzeństwa. Wszyscy wychowali
się w rolniczej rodzinie i dobrze
znali pracę w gospodarstwie.
Trójka chłopaków wyszła jednak z
domu, a pani Maria pozostała z ro-
dzicami. Nawet kiedy wyszła za
mąż mieszkała z nimi jeszcze pra-
wie 10 lat. Tutaj przyszła na świat
dwójka jej dzieci. 

A pan Stanisław pochodzi z Pa-
włowic. W jego domu było sze-
ścioro dzieci. Ojciec pracował w
PGR na Małym Dworze, a mama
wychowywała całą gromadkę.
Każde z dzieci jak tylko dorastało
musiało pomagać w gospodar-
stwie. Stanisław pracował od pięt-
nastego roku życia. Najpierw pasł
krowy, a potem był pomocnikiem
na ciągniku. Stamtąd poszedł do
wojska. 

Młodzi poznali się na zabawie
w Garzynie. Pan Stanisław praco-
wał już wtedy w Metalplaście, a
wcześniej przez trzy lata w lesz-
czyńskim tartaku. Pani Maria po
ukończeniu szkoły podstawowej, a
potem rolniczej prowadziła z rodzi-
cami gospodarstwo rolne. Kiedy
brali ślub panna młoda miała 21
lat, a jej mąż 28. 

Długo rozmawialiśmy z jubila-
tami o pracy. Obydwoje zatrudnili
się w Mieszalni Pasz w Gminnej
Spółdzielni. Praca była na miejscu,
ale bardzo ciężka, na produkcji.
Nie było jeszcze wielu maszyn,
dużo robiło się ręcznie, a niekiedy

w ciągu dnia przenosiło się tony
paszy. Pracowników brakowało,
więc pan Stanisław przyjmował
zlecenia na dodatkowe godziny. W
sezonie pracował po 16 godzin na
dobę. A pani Maria wiązała worki.
Dziś mówi, że niekiedy nie czuła
dłoni po wysiłku. Ale zarobki nie
były złe. Pieniądze odkładali na
budowę domu. Bo postanowili
pójść z dziećmi na swoje. 

A budowa to też było wielkie
wyzwanie Sami robili pustaki, o
wszystko się starali, trochę poma-
gała rodzina. Dom stanął i wpro-
wadzili się  do niego w 1976 roku.
Jednak rodzicom na gospodar-

stwie cały czas pomagali. Dla sie-
bie hodowali świnie, kury, upra-
wiali ogród. Mieli naprawdę
bardzo pracowite życie. Czasem
zastawiają się, kiedy to wszystko
minęło. 

Państwo Adamczakowie wy-
chowali syna i córkę. Syn przejął
gospodarstwo po dziadkach, po-
większył je i razem z żoną pracują
na 20 hektarach. A córka po ślubie
mieszkała przez kilka lat z rodzi-
cami. Tutaj urodziły się dwie
wnuczki, więc dziadkowie poma-
gali je wychowywać. A wszystkich
wnuków mają jubilaci pięcioro.
Syn ma dziewczynkę i chłopaka, a

córka trójkę dziewcząt. Trzecia
urodziła się, gdy młodzi zamiesz-
kali w swoim domu, także w Kąko-
lewie. Dziadkowie mówią, że
bardzo kochają te swoje wnuki.
Zapewne z jedną z wnuczek za-
mieszkają kiedyś na starość. 

Bo dziś jubilaci mieszkają sami.
Mówią, że teraz mogą odpoczy-
wać. Pan Stanisław przepracował
40 lat, a w samej mieszalni 28 lat.
Pani Maria całe życie pomagała w
gospodarstwie, a w mieszalni pra-
cowała 15 lat. Zasłużyli na spo-
kojną emeryturę. Lubią swój dom,
ogród. Chętnie wszystko robią
sami. Zdrowie co prawda trochę
nie dopisuje, ale ciągle są sprawni
i aktywni. Jeżdżą rowerem, dbają
o obejście, zimą pan Stanisław pali
w piecu, latem robią zaprawy.
Chętnie oglądają telewizję. I o ta-
kiej jesieni życia zawsze marzyli.
Oby tylko zdrowie nie było gorsze.
A o opiekę nie muszą się martwić.
Bliscy mieszkają w Kąkolewie. Je-
żeli będzie trzeba pomogą. Póki co
państwo Adamczakowie samo-
dzielnie prowadzą dom. Razem z
bliskimi zorganizują jubileuszową
uroczystość. Będzie msza święta i
rodzinne spotkanie. Będą też ży-
czenia, kwiaty, upominki. 

My życzymy pani Marii i panu
Stanisławowi długich jeszcze
wspólnych lat. Oczywiście w zdro-
wiu i z miłością bliskich. Obiecu-
jemy, że odwiedzimy ich przy
kolejnych jubileuszowych roczni-
cach. 

Na bardzo atrakcyjną wycieczkę wybrali się członkowie Koła Seniorów "Złota Jesień" z Kąkolewa. Pojechali do Kotliny Kłodzkiej i do

Czech. Przy ładnej pogodzie zwiedzali piękne jaskinie i miasto Litomyšl z odrestaurowanym zamkiem. Byli w wielu ciekawych miejs-

cach, spacerowali, odpoczywali. Wrócili zadowoleni i pełni wrażeń.


